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HARCERSKA Ę 
GAZETA R, 
NASTOLATKÓW 


MEŚGBYCH 


NR 98 


14 SIERPNIA 


Dla harcerek, harcerzy, instruktorów ZHP 


ODZNAKA 


CENA 1,50 ZŁ 


dzież sama ocenia wyniki pracy 
i rozdziela między siebie czeki 
wg indywidualnego trudu wło- 
żonego w realizację zadań. Po 





zakończeniu turnusu. uczest- 


IASŁ UŻONY BI ESZCZADOW Jk poedawwi dzik anicy 
” zdobyte czeki i a ich podsta- 


wie uzyskuje wpis do karty 


K ROSNO (PAP). Sesja rzy ZHP, którzy biorąc udział uczestnictwa. Gdy uzyskane 


Wojewódzkiej Rady w operacji „Bies 





1dy-40” wyniki są wyższe od przecięt- 





Narodowej w Krośnie podjęła w toku trzyletniej pracy dla nych, komendant stanicy wrę- 
w tych dniach uchwałę o za- Bieszczadów uzyskają wyniki cza mu „Znaczek operacji”. 





twierdzeniu odznaki „Zasły- - wyżsi 
żony Bieszczadom”. 


od przeciętnych. „Wy- — Trzykrotne zdobycie znaczka 
nagrodzeniem” za solidnie wy- jest podstawą do otrzymania 


Wyróżnienie to otrzymają  konaną pracę w ciągu dnia są honorowego tytułu „,Zasłużo- 


harcerki, harcerze i instrukto- tzw. bieszczadzki 





eki. Mło- nego Bieszczadom”. (jd) 





J egalica, Parnica, Ina, Odra Zachod- 
TMunia... ta lista mogłaby być bardzo dłu- 
ga. Nie sposób wymienić wszystkie rzeki, 
na których na początku lipca doszło do 
katastrofy. Na powierzchnię wody zaczęły 
wypływać oszolomione ryby. Wówczas 
można je jeszcze było odłowić. Później 
płynęły już całe ławice śniętych... 

Dlaczego tak się stało? Przyczyn tego 
stanu rzeczy należy się prawdopodobnie 
dopatrywać w długotrwałych upałach i su- 
szy, która spowodowała obniżenie się po- 
ziomu wód. Wody było mniej, ale ilość 
ścieków wcale się nie zmniejszyła, wzrosło 
więc zanieczyszczenie wód, zahamowany 
został proces samooczyszczania się rzek 
i jezior. Rybom zaczęło brakować tlenu. 

W tej chwili rybom pomóc już nie może- 
my. Wiele jest jednak do zrobienia, aby 
następne upalne lato znowu namnie przy- 
pomniało, że taka tragedia grozi rzekom 
zanieczyszczonym. (oprac. ep) 


N a całym świecie takich placówek jest 
zaledwie kilka. Jedyne w Polsce Mu- 
zeum Sztuki Medalierskiej znajduje się we 
Wrocławiu. Od kilku miesięcy można tam 
obejrzeć blisko 400 medali i plakietwspół- 
czesnego medalierstwa polskiego. 
Muzeum powstało w styczniu 1965 ro- 
ku. Eksponaty na pierwszą wystawę wy- 
pożyczono od twórców. Dzisiaj, dzięki 
systematycznym zakupom i darom zcałe- 


NIE TYLKO 
OLIMPIJSKIE 


go świata Muzeum może się poszczycić 
bogatymi zbiorami. Cóż jednak z tego, 
skoro większość z nich niedostępna jest 
dla zwiedzających. Muzeum zajmuje na 
razie niewielką salkę w pomieszczeniach 
Muzeum Historycznego m. Wrocławia, 
ale już wkrótce czeka je przeprowadzka do 
przestronnego lokum w jednej z zabytko- 
wych kamieniczek przy wrocławskim 
Rynku. (oprac. ep) 





Krajowy finał VI Międzynarodowego Turnieju Piłkarskiego „Świata 





Młodych” tym razem w Kłodzku 


Dziś początek futbolowych emocji 


© DLA KOGO PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH”? 
©: KTÓRA DRUŻYNA PRZYWDZIEJE REPREZENTACYJNE KOSZULKI? 
© MIESZKAŃCÓW KŁODZKA I OKOLIC ZAPRASZAMY NA STADION 


OŚRODKA SPORTU I REKREACJI 


Pierwszy etap tegorocznego tur- 
nieju piłkarskiego za nami. Uczestni- 
czyła w nim, jak rzadko w tego typu 
imprezie, imponująca ilość zespo- 
łów. Ponad dwieście drużyn, z miast, 
miasteczek i wsi, ubiegając się o dal- 
szy awans, rozegrało łącznie prawie 
cztery tysiące spotkań! Zdumiewają- 
ce liczby. Ale w finale krajowym, 
zgodnie z regulaminem, mogą wziąć 
udział tylko cztery, wyłonione drogą 
losowania, drużyny. One właśnie na 
kłodzkim stadionie, przystąpią do ry- 
walizacji o tytuł mistrza turnieju, 
o prawo reprezentowania naszych 
barw w finale międzynarodowym: 
NRD-Węgry-Polska. Mecze elimi- 
nacyjne rozpoczną się już dziś o go- 
je 15.00. Jutro, w niedzielę, ogo- 
dzirńte 10.00 kolejne pojedynki. A dziś 
na str. 5 przedstawiamy Kłodzko — 
miasto krajowego finału piłkarskiego. 

(zp) 












Fot. K. Adamowski 


- konferencji wzięło udział tylko 25 
państw, a w piątej, która rozpocznie 
się 6 sierpnia w Colorabo (Sri LaAka 
Cejlon) będzie ich ponad 80. Są to 









OKRUTNY 






PRZEGIWNIK 


W laboratoriach medycznych na całym świecie trwa 
zacięta walka. Sprzysiężyły się w niej sztaby lekarzy 
i naukowcy z różnych dziedzin, by pokonać wreszcie 
odwiecznego wroga ludzkości. Rak to niezwykle trud- 
ny przeciwnik. Zawsze podstępny i bezlitosny dla 
swych ofiar. | mimo ogromnego wysiłku uczonych 
nadal pozostający w ukryciu, nader niechętnie ukazu- 
jacy tajemnicę swojego istnienia. 


CZYM WŁAŚCIWIE 
JEST RAK? 


Pokaźna jest lista chorób zwa- 
nych nowotworowymi: różnią 
się one między sobą objawami, 
stopniem złośliwości, przebi 
giem, rozmaicie też reagują na 
stosowane metody leczenia. 
Nie wszystkie są jednakowo 
grożne dla człowieka. Jedne od- 
miany są łatwiejsze do wcześ- 
niejszego wykrycia, a ich prze- 
bieg łagodny, choć nieobojętny 
dla zdrowia, inne, tzw. nowo- 
twory złośliwe, których jest ok. 
200 —są bezpośrednim zagroże- 
niem dla życia człowieka. 








Rak - to „dzika” tkanka, któ- 
rej rozwój niekontrolowany 
przez organizm zagraża narzą- 
dom o życiowym znaczeniu, np. 
blokując naczynia krwionośne. 
W swej złośliwej postaci rak 
rozwija się w organizmie sto- 
pniowo, raz wolniej, kiedy in- 
dziej znów szybciej, ale zawsze 
powoduje niemal całkowite wy- 
niszczenie organizmu. Rak stał 
się w ostatnim czasie chorobą 
o zasięgu społecznym i obok 
chorób układu krążenia stanowi 
w wielu krajach najczęstszą 
przyczynę zgonów. 





WIEMY, ŻE... 
NIE WIEMY 


NIC 


Wypowiedziały mu walkę nie 
tylko najtęższe umysły medycz- 
ne, głównie specjaliści od tej 
choroby — onkolodzy, ale rów- 
nież przedstawiciele wielu in- 
nych, często dość odległych od 
medycyny dziedzin nauki: ra- 
diologii, fizyki, chemii, genetyki 
itd. Wiele państw przeznacza na 
te badania ogromne sumy pie- 
niędzy. Rezultatem dotychcza- 
sowych wysiłków jest opisanie 





różnych postaci choroby, jej 
objawów, analizy występowania 
w świecie, nowe, obiecujące le- 
karstwa oraz najnowocześniej- 
sza aparatura. Tak naprawdę to 
jednak nadal nie znamy wszyst- 
kich czynników wywołujących 
chorobę. Medycyna nie potrafi 
jeszcze „uzdrowić” tkanki ra- 
kowej iwszystkie działania lecz- 
nicze sprowadzają się do jej zni- 
szczenia lub choćby osłabienia 
siły jej rozrostu. 





RÓŻNE HIPOTEZY 
POWSTAWANIA 
RAKA 


Jako pierwszy wybitny ba- 
dacz raka zapisał się w Il wieku 
naszej ery legendarny lekarz 
grecki - Galen, który za przyczy- 
nę powstawania choroby uwa- 
żał zachwianie równowagi we- 
wnętrznej organizmu. Przez na- 
stępne setki lat wiedza o choro- 
bie nie posunęła się naprzód. 
Dopiero całkiem współcześnie 
zrodziły się hipotezy, które 
przynajmniej częściowo rozjaś- 
niły mrok tajemnicy. Należy do 
nich np. teoria o dziedzicznym 
pochodzeniu choroby — już za- 
rzucona, choć ocenia się, że 
nieco mniej niż co 10 przypadek 
niektórych odmian raka jestwy- 
wołany przyczynami dziedzicz- 
nymi. 

Bardziej uniwersalna jest hi- 
poteza o wirusowym pocho- 
dzeniu raka, której jednym 
z najzagorzalszych rzeczników 
jest Polak pracujący w USA - 
Ludwik Gross. Niektórzy zwo- 
lennicy tej teorii uważają nawet, 
że takiego wirusa nosi w sobie 
każdy-z nas. Przy niesprzyjają- 
cych okolicznościach, które 
osłabiają fizyczną i psychiczną 
odporność organizmu, wirus 
przystępuje do ataku, produku- 
jąc coraz większe ilości komó- 


rek rakowych, przerzucających 
się na okoliczne narządy. To 
mniej więcej tak, jak gdyby każ- 
dy z nas żył „z bombą”, której 
siła wybuchu jest znana, lecz nie 
wiadomo w jaki sposób działa 
jej zapalnik. 


PRZEDE  WSZYST- 
IM ŚRODOWISKO 


Obecnie naukowcy są zda- 
nia, że nie dziedziczność i wiru- 
sy, lecz środowisko, jego kon- 
kretne czynniki mają być właś- 
nie „zapalnikiem” choroby. No 
bo jak inaczej, jeśli nie czynni- 
kami środowiskowymi wytłu- 
maczyć, dlaczego np. rak noso-, 
gardzieli występuje 100 razy 
częściej w Singapurze niż we 
FrancjiłAdlaczego rak przełyku 
spotykany jest w Iranie 60-krot- 
nie częściej, niż na Węgrzech, 
a rak płuc 7-krotnie częściej 
w Anglii, niż w Indiach? 


Na wiele tego rodzaju pytań 
dała już zadowalającą odpo- 
wiedź analiza zwyczajów lud- 
ności na poszczególnych ob- 
szarach naszego globu, sposo- 
bu odżywiania, składu chemicz- 
nego gleby i atmosfery. Np. wy- 
stępujący w Syjamie rak krtani 
jest prawdopodobnie wynikiem 
palenia cygar robionych z suro- 
wego tytoniu zmieszanego 
z korą drzew. Białaczka — rak 
krwi występuje najczęściej tam, 
gdzie w glebie i wodzie brak 
magnezu. Z kolei badacze ra- 
dzieccy uważają, że częste przy- 
padki raka przełyku, które ob- 
serwuje się u plemion koczow- 
niczych, zamieszkujących rejo- 
ny Morza Kaspijskiego, są wy! 
kiem dużego zasolenia ziemi 
przy niezwykle dlugich okre- 
sach braku opadów. Trudno 
zresztą wymieniać wszystkie 
możliwe środowiskowe czynni- 











ki rakotwórcze. Wiele z nich - 
np: związki zawarte w dymie 
papierosowym, spalinach, czy 
zanieczyszczeniach przemysło- 
wych są w 100 proc. rakotwór- 
cze. Wiele innych substancji 
uczeni podejrzewają o takie 
działanie, a liczba ich, wraz 
z rozwojem przemysłu, stale 
rośnie. 


NAJNOWSZE 
BADANIA 


Jedno z ostatnich wydań lon- 
dyńskiego „Sunday times” 
przyniosło dalsze rewelacje z tej 
dziedziny. Otóż eksperci ze 
Światowej Organizacji Zdrowia 
twierdzą, że jedną z głównych 
przyczyn raka piersi i przewodu 
pokarmowego (dwóch najbar- 
dziej rozpowszechnionych po- 
staci tej choroby w Europie 
i Ameryce Północnej - jest nie- 
właściwy - sposób odżywiania 
się, a konkretnie wielkie ilości 
tłuszczu i mięsa w naszej diecie. 
Pewne sugestie o związku mię- 
dzy tym co się jea rakiem, nasu- 
nęło porównanie sposobu ż 
wienia się Amerykanów Japo! 
czyków. Badania japonek mie- 
szkających w USA, wykazały np. 
że są one 4-krotnie bardziej po- 
datne na raka piersi, niż ich ro- 
daczki mieszkające w ojczyźni 
Przekonywujących dowodów 
dostarczyły badania wśród wy- 
znawców różnych sekt religij- 
nych - np. wśród mormonów 
i adwentystów. Ci ostatni nie 
używają tytoniu, alkoholu, ka- 
wy, nie jedzą wieprzowiny — 
wpływa to wytaźnie na małą li- 
czbę zachorowań na raka. Bada- 
cze stwierdzili także, że ludzi 
którzy jedzą dużo świeżych w: 
rzyw — takich jak np. seler i sała- 
ta — są mniej podatni na naba- 
wienie się raka żołądka. Z po- 
dobnych badań przeprowadzo- 











nych w Utrechcie (Holandia), 
wynika, że przekarmianie ni 
mowląt, a następnie dzieci 
stwarza u nich pewne predy- 
spozycje do późniejszego za 
chorowania na raka. Dr John 
Berg z ośrodka badania raka 
uniwersytetu stanu lowa powia- 
da: „można posunąć się tak da- 
leko, żeby na podstawie rozwa- 
żań stwierdzić, iż obecnie wyso- 
kokaloryczna dieta, stosowana 
od dzieciństwa może nadmier- 
nie pobudzać gruczoły dokrew- 
ne (wytwarzające hormony) 
i wywoływać taki sam skutek, 
jak stosowanie do silnika wyso- 
koprężnego, paliwa o wielkiej 
liczbie  oktanowi Obecny 
stan wiedzy o raku - jak obra- 
zowo określił to dyrektor Insty- 
tutu Onkologicznego w War- 
szawie, prof. Tadeusz Koszaro- 
wski — przypomina... skrojoną 
suknię, która czeka tylko na ze- 
szycie. Jak dotychczas nie było 
krawca, któremu by się to całko- 
wicie udało. 

















POLSKIE 
OSIĄGNIĘCIA 


Tak jak w innych krajach roz- 
winiętych, również i w Polsce 
rak nie jest czymś wyjątkowym. 
W przeciwieństwie jednak do 
wielu innych państw dysponu- 
jemy w walce z nim silną bronią. 
Jest nią opracowany przez ze- 
spół ekspertów pod kierunkiem 
prof. Tadeusza Koszarowskiego 
- i co ważne już realizowany — 
„rządowy program zwalczania 
chorób nowotworowych do 
1990 r." Chodzi o stworzedie 
skutecznego systemu wczesne- 
go wykrywania raka i natych- 
miastowego podjęcia leczenia. 
W ciągu najbliższych 15 lat po- 
winno to dać podwojenie z30- 
do 60 proc. liczby wyleczeń ra- 
ka. Przewiduje się także szybki 
rozwój sieci placówek onkolo- 
gicznych i ich wyposażenie 
w. najnowocześniejszy sprzęt, 
zwłaszcza w podstawowe obec- 
nie urządzenia medyczne, jaki- 
mi są bomby kobaltowe. Po- 
wstaje równocześnie nowe cen- 
trum onkologiczne w stolicy — 
wzorcowy ośrodek koordynują- 
cy i nadzorujący tę walkę w ca- 
łym kraju. Będzie to również 
nasza największa inwestycja 
wybudowana ze społecznych 
złotówek, wpłaconych na Naro- 
dowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. 

Być może już w niedalekiej 
przyszłości — a mamy po temu 
wszelkie dane —dzięki długofa- 
lowemu, przemyślanemu dzia- 
łaniu, wygramy walkę z najgroż- 
niejszą chorobą XX wieku. 








LESŁAW SAJDAK 
Fot. archiwum 








O kanalach zbudowanych dla celównawi- 
gacyjnych mówi się, że dzielą dwa lądy aby 
połączyć świat. Dzieli Ameryki Kanał Pana- 
mski łącząc dwa oceany — Atlantycki ze 
Spokojnym; oddzielil Afrykę od Azji Kanał 
Sueski ale połączył Morze Śródziemne z Mo- 
rzem Czerwonym i Oceanem Indyjskim. 
Dzięki Kanałowi Sueskiemu droga statków 
z Europy zachodniej na przykład dó Zatoki 
Perskiej, została skrócona z LI tys. mil ior- 
skich (trasą dookoła Afryki) do 6.400 Mm. 
Kiedy więc w 1967 r. w wyniku agresji izrael- 
skiej kanał został zablokowany, wydawało 
się, że międzynarodowej żegludze zagroziła 
katastrofa. Do 6 czerwca 1975 r., a więc do 
chwili jego ponownego otwarcia, straty po- 
niesione przez gospodarkę światową z tytułu 





kierowania statków * „dookoła kontynentu 
afrykańskiego osiągnęły kwotę ponad 13 mld 
dolarów! Taki był koszt 2922; dizadęcia: 
Kanału Sueskiego dla żeglugi. 4 





Od ponad roki ziiów formują się konwoje - 


statków w Port Saidzie z. jednej i Suczie 
z drugiej strony, by później minąć się na 
Jeziorze Gorzkim. Ale cóż się okazało? Ka- 
mał stracił swą dawną popularność. Otóż 
obecnie z kanałowego szlaku korzysta zaled- 
wie około 40 statków dziennie, a jest to 
0.30-40% mniej aniżeli w roku 1966. Jaka jest 
tego przyczyna? Dlaczego niektórzy specja- 
liści żeglugowi twierdzą, że kanał już nigdy 
nie wróci do dawnej świetności, że nie odzy- 
ska dawnej rangi w gospodarce światowej. 
Przyczyniły się do tego statki-giganty, czyli 

















Ląd podzielony 
-świat połącz czony 


RA 





n je i zaczęto bu- 
DE gdy kanał był zamknięty. 
Dawnymi małymi statkami nie opłacało się 
— wozić ropy naftowej dookoła Afryki. Zdały 
one egzamin z punktu widzenia ckonomicz- 
nego, gorzej z ochroną środowiska ale to już 
inna sprawa. Te supergiganty morskie oczy- 
- wiście w Kanale Sueskim się nie mieszczą, 
a ropa naftowa stanowiła niegdyś S6% ładun- 
ków przewożonych przez kanal. Szły tędy 
również puste tankowce po ładunek do Zato- 
ki Perskiej. Dziś zaledwie co trzeci statek 
przewożący ropę maże korzystać z egipskic- 
go kanału. 
Co zamierza uczynić Egipt, aby przywró- 
cić tej złotodajnej żyłe dawne znaczenie? 
Aby zwiększyć zyski z eksploatacji kanału, 





rozpoczęto już bardzo kosztowne inwesty- 
cje, które według planów mają doprowadzić 
do tego, że w roku 1985 95% światowego 
tonażu będzie mogło korzystać z tego szlaku. 
Kanał ma zostać tak pogłębiony i poszerzo- 

y, by mogły nim przechodzić załadowane 
statki o nośności 150 tys. ton i puste (pod 
balastem) 300-tysięczniki. Planuje się także 
stworzenie stref wolnocłowych, a Port Said 
ma się przeobrazić w Rotterdam (największy 
port świata — Holandia) Bliskiego Wschodu. 
Na to wszystko trzeba co najmniej 10 mld 
dolarów, a tymczasem Egipt, nie licząc na- 
leżności z tytułu dostaw sprzętu wojskowe 
go. jest obecnie zadłużony za granicą naódo 
S mld dolarów. W jakim stopniu zdołają 
Egipcjanie zrealizować swe pomysły — nie 
wiadomo. Mimo wszystko wydaje Się jed 
nak, że Kanał Sueski dalej będzie kzczył 
świat. pozostając ważnym mipdzynarodo- 
wym szlakiem żegługowym, mającym 
ogromny wpływ również na sytuację goSpo- 
darczą i polityczną w rejonie Marza Crerwo- 
nego. 


Państwom leżącym nad tym morzem, któ- 
re stanowi naturalne przedłużenie sziaku sz- 
eskiego, świat dzięki kanałowi staje się bit 
szy. W szczególności dotyczy to Sudznu, 
Etiopii, dwóch Jemenów oraz Terytoriem 
Afarów i Issów (franc. terytorium zamor- 
skie) ze stolicą Dziburti. Dzięki fuakcjomo- 
waniu z powrotem kanału znacznie ożywił się 
ruch w portach tych państw, łatwiej mogą 
one teraz sprzedawać swe towary gdyz nie 
rzeka już ich wozić dookołz Afryki. Porty 
Aden w Jemenie Pil. i Dzibuni przwie za- 
marłe od roku 197, znów stały się waząymi 
pąnktami: zaopatrzenia statków: dztących 
z Europy na Wscżod i z powrotem. 


Jak z tego widz, na przywncesie dzwrej 
swietmoSci Kazałowi Sucskiema zazy zie 
zulko Egiptowi. Witpliwe jest jedask ady 
panstwa czerwomamzarskie z00ŃOŻRJY czest 
miczyć w iawesyciwi cpipsboż Nie zał 
czają się oze do Byszyni, 


JERZY KOWALKOWSKI 








uż od 5 lat mieszkam z rodzicami w Ira- 

ku, a na tegoroczne wakacje wybraliśmy 
Się do Indii. Kraj ten zrobił namnie ogrom- 
ne wrażenie. Szczególnie zafascynowało 
mnie miasto Varanasi-Benaręs, które chcę 
opisać. Wszędzie rowery, ryksze, osiolki, 
no i krowy... Gdzieniegdzie przepychały 
się nawet świnki! Ani śladu samochodów, 
poza taksówkami zapełnionymi turystami. 
Kolorowy tłum przetacza się przez ulice. 
Wszędzie gwar i zgiełk o jaki trudno nawet 
na arabskim rynku. 


Do tego miasta, przez wyznawców hin- 
du uważanego za święte, przybywa co- 
dziennie około pięciu tysięcy pielgrzy- 
mów. Celem ich wyprawy jest kąpiel 
w świętej rzece. Przyjeżdżają tu ludzie 
starzy i schorowani, by szukać ozdrowie- 
nia, a także młodzi, wierzący, że wody 
Gangesu dodadzą im sil do życia. Niedale- 
ko kąpiących się odbywają się obrzędy 
pogrzebowe — czyli palenie zwłok na du- 
żych drewnianych stosach. Prochy pochła- 
nia rzeka. Marzeniem każdego wyznawcy 
hindu jest to, aby po śmierci jego prochy 
spoczęły w Gangesie. 








Nad brzegiem rzeki jest wiele świątyń, 
które od rana wypełnia tlum wiernych. 





Najbardziej oblegana z nich jest Golden 
Tempel. Turystów się do niej nie wpusz- 
cza. Można ją jednak obejrzeć z tarasu 
przeciwległego domu. 

Zmhęczeni upałem przedzieramy się 


przez wąskie uliczki i zaułki, gdzie wypo- 
czywają święte krowy. Zbliżamy się do 
świątyni Napalu. Cała z hebanu ozdobiona 
jest wieloma płaskorzeźbami. Oprowadzał 
nas po niej jeden z tamtejszych duchow. 
nych, Wygłądał jak postać z obrazu: z siwą 
dlugą brodą, sięgającymi ramion włosami, 
z przepaską na biodrach i kijem w ręku. Na 
tej świątyni zakończyliśmy poranne zwie- 
dzanie barwnegi 








egzotycznego miasta. 
O dalszych wrażeniach postaram się napi 
sać w kolejnej korespondencji. 


KATARZYNA SZER 





Świętym krowom wolno przebywać w tak dostojnym miejscu jak świątynia. 





| DOM MO 


świata | 
l mlodych | 


NIBY BANALNIE 
A'"CIĄGLE MODNIE 


dziedzinie wzornictwa materiałów 

moda zmienia się równie często 
jak' i w dziedzinie fasonów. Są sezony, 
kiedy królują wielkie wzory kwiatowe, są 
sezony, gdy przebojem są drobniutkie 
kwiatuszki, są sezony dominacji materia- 
łów gładkich... Istnieje jednak kilka takich 
wzorów, które są modne zawsze. Niby to 
banalne wzorki, znane od wieków, takie, 
co to, wydawałoby się, opatrzyły się do- 
kumentnie, a jednak... ajednak wyglądają 
zawsze wdzięcznie i fajnie. | zawsze są 
ogromnie'lubiane. 


Do takich wzorków należą właśnie 
drobniutkie, dwukolorowe krateczki na 
płócienku, popelinie, bawełnianej żorże- 
cie... Szyje się znich najśliczniejsze bluzki, 
najwdzięczniejsze sukienki, najbardziej 
młodzieńcze opalacze, fartuszki, koszulki 
nocne, szlafroczki... : 





Te drobne kratki pięknie wyglądają 
z dodatkiem koloru białego — lamówki, 





kołnierzyki, guziki. Można je cudownie 
łączyć ze sobą — np. biało-czerwona kratka 
i biało-granatowa kratka w postaci jednej 
sukienki, albo taka sama kolorystycznie 
kratka w dwóch wersjach wielkościo- 
wych, mniejsza i większa. 


Wszystkie te kraciaste ciuszki są 
ogromnie uniwersalne. Oczywiście, bar- 
dzo wiele zależy również od fasonu, ależe 
fasonów imoże być rozmaitość wielka, 
więc sukienka z tego samego kraciastego 
materialiku może być strojem o charakte- 
rze bardzo plażowym jaki bardzo wytwor- 
no-wizytowym. 


Jedynym mankamentem tych krate- 
czek jest to, że... ich nie ma. To znaczy nie 
tak w ogóle nie ma, ale ponieważ są 
lubiane, więc gdy są, to błyskawicznie 
z półek sklepowych znikają. Dlatego jeśli 
gdziekolwiek je napotkacie, radzę się za- 
stanowić, czy nie warto skorzystaćz nada- 
rzającej się okazji. Jeśli na ten sezoni już 





się nic nie zdąży z tego materiału uszyć, 
można zostawić ją sobie w zapasie na 
sezon przyszły — wszak modne były, są 
ijeszcze długo, długo, bardzo długo będą. 


RIUSZKA 


POGUR: 


Trzeba 
ich zrozumieć także! 


Iwona (88 „ŚM”) pisze o rodzi- 
cach, którzy są bardzo rygorystycz- 
ni w stosunku do swoich dzieci. Ja 
jednak jestem innego zdania. Ro- 
dzice są po prostu bardzo niespo- 
kojni o nas i myślą, że nam się coś 
może przydarzyć, Obawiają się, 
abyśmy nie wpadli w złe towarzys- 
two. I trzeba ich zrozumieć, co wię- 
cej, uważam, że dla ich spokoju 
należy nawet trochę zrezygnować 
2 późniejszego wychodzenia z do- 
mu, a z przyjaciółmi spotykać się. 
wcześniej! Bo co to za przyjem- 
ność — żyć w atmosferze, gdzie. 
sprzeczki są „normalką”. 


„Bjorn” 


Jak wybrnąć? 


Podszywając się pod imię moje- 
go brata nawiązałam koresponde- 
ncję z nieco starszym ode mnie 
chłopcem, który. coraz bardziej za- 
czął mi przypadać do serca. Wszys- 
tko byłoby w porządku, ale on po- 
prosił o zdjęcie... Jeśli wyślę swoje 
= muszę powiedzieć prawdę, jeśli 
wyślę zdjęcie brata, muszę kłamać 
jak kłamałam od początku! A tak 
bardzo chciałabym nadal kore- 
spondować z nim. Jak mam więc 
wybrnąć z sytuacji? Kłamać czy 
wyznać prawdę? Może nie zechce 
mnie znać? Pomóżcie, bo sama nic 
nie wymyślę. 

Bożena 


OD REDAKCJI: Nigdy nie byliśmy 

za kłamstwem... 

Należy im się szacunek 
W którymś numerze „„ŚM” prze- 


czytałam o założeniu koła pomocy 
ludziom starszym, Najpierw roż- 











 śmieszył sam Po! 

(4 gać sta! Po Poteiaó ZE 
nak zastanowiłam się i zrozumia- 
łam, Iniczka poruszyła b. 

1 ważny probłem. Jasama też nieraz 
śmiałam starszych, nie 
ust miejsca w tramwa- 


ju, usilnie wyglądając przezokno... 
A jednak... Gdy spojrzałam na tę 
sprawę obiektywnie — zrozumia- 

*, łam, że postępowanie moje i mo- 
*_ ich rówieśników pozostawia wiele 
do życzenia. Wyobraziłam sobie 
siebie jako... babcię. Niedołężną, 
ztrudem trzymającą się na nogach 

i pojęłam, że jestem niedobrą 
„smarkulą”, która nie docenia sę- 
dziwych ludzi, którzy wałczyli 
w czasie wojny, abyśmy teraz my 
mogli uczyć się w spokoju. Należy 
im się szacunek, to pewne. 








Urszula z Warszawy 


Taniec „do upadłego” 


Niedawno wróciłam z kolonii 
gdzie często urządzano nam zabi 
wy. Na pierwszej z nich tańczyłam 
z moją koleżanką. Spodobał mi się 
jeden'chłopiec, a ja jemu chyba też, 
bo się do mnie uśmiechał, ale od 
razu. dołączyło się do mnie i do. 
mojej koleżanki dwóch chłopaków, 
Po trzech tańcach odmówiłyśmy 
im, dając dowód, że nie chcemy. 
więcej z nimi tańczyć. Akurat wte- 
dy poprosił mnie „mój”” wypatrzo- 
ny. Ale potem znowu podeszlitap; 
ci, a my zkoleżanką — oszołomione 
=. nie _śmiałyśmy odmówić. Po 
ośmiu tańcach moja koleżanka wy- 
szła z zabawy, a ja tańczyłam znimi 
do końca, z żalem patrząc natego, 
który mi się podobał. Ledwo żywa 
wróciłam do sali! A teraz chciała- 
bym prosić o wydrukowanie tego 
listu, aby chłopcy zrozumieli, że 3 
tańce w zupełności wystarczą. Nie 
trzeba „ciągać” partnerki do upa- 
dłego! Sądzę, że mój list przekonał 
chłopców? Jeszcze 'są wakacje 
i jest dużo okazji do zabaw. 








Pevi 


OD REDAKCJI: Taniec..do upadłe- 
go” jest jednak lepszy od podpie- 
rania ścian, a'na to raczej skarżą 

+ się nasze czytelniczki... 
cie rozumiemy rozczarowanie Pe- 


— mniejszą 
dwaj. 












chce nawią 
takt z koleżankami i koli 
(najchętniej z Włocławka), któ- 
rzy uczą się esperanto lub ćwi- 
<sząjydo. | Sy 











=. 
© 


rzeczy też jest 
Aw PRE iż 
że rodzice — choćby chcieli — 
ać nie li. Wtedy przypomni 
8, że w ubiegłym roku jeden mój 
_ kolega, Krzysiek, pracował w sklepie. Jak 
_ Krzysiek mógł, to i ja chyba mogę, zresz- 
qi dziewczyna bardziej się od chłopaka 
wssklepie nada — pomyślałam. 
Mama znalazła gdzieś numer telefonu 
do dyrekcji „Delikatesów”, zadzwoniłam, 


apisy przy wejściu ostrze- 

gają zwiedzających, że na- 
leży zachować ostrożność. Nie 
ma w tym przesady. Schody, po- 
mosty, poręcze, wszystko, co 
się tu znajduje, pokrywa wars- 
tewka czegoś tłustawego, zro- 
szona osiadającą na niej wilgo- 
cią, którą nasycone jest powie- 
trze. Pośliznąć się, wywrócićczy 
spaść ze schodów — wcale nie 
trudno. 

Jestem w przypominającym 
swym  ksztaltem _ furażerkę, 
głównym pawilonie jednego 
z ciekawszych sztokholmskich 
muzeów —_ Wasavarvet. Jego 
polska nazwa brzmiałaby Stocz- 
nia „Wasa”'. Bo choć ekspozycja 
- jak w każdym muzeum — udo: 
tępniona jest dla_ zwiedzaj 
cych, stanowi ono równocześ. 
nie warsztat, w którym prowa- 
dzone są prace konserwacyjne 
przy wydobytym w 1961 r. zdna 
morza królewskim okręcie 
„Wasa”. 

W tym głównym pawilonie 
obejrzeć można właśnie zacho- 
wany w zasadzie w całości ka- 
dlub okrętu, który przez 333 lat 
spoczywał na dnie Bałtyku. 
Z. pomostów umieszczonych 
wokoło na różnych wysokoś- 
ciach widoczny jest cały górny 
pokład, dziób, rufa, boki kadlu- 
ba z furtami dla dzial. 

Najważniejszy zabieg kon- 
serwatorski polegał na zacho- 
waniu spoistości drewna, z któ- 
rego okręt zostal zbudowany. 
Po wydobyciu go z wody groziło 








* bowiem, że belki schnąc popę- 


kają i cała konstrukcja rozpad- 
nie się. Przez. jedenaście lat 
utrzymywano więc w pawilonie 
bardzo wysoką wilgotność po- 
wietrza, aby wysuszanie drewna 
postępowało powoli, a jedno- 
cześnie przez całą okrągłą dobę 
zraszano kadłub okrętu specjal- 
nym preparatem, który drewno 
musiało wessać na miejsce wy- 
parowującej wody. Dopiero 
z początkiem 1972 r. kiedy kon- 
serwatorzy ocenili, że nasyce- 
nie poszczególnych części ka- 
dluba tym preparatem osiągnę- 
ło konieczny poziom, zmniej- 
szono__wilgotność powietrza 
w pawilonie i intensywność dal- 
szego zraszania. 

Rozumiem teraz, dlaczego tu 
tak ślisko i wilgotno. I uświada- 
miam sobie, że wydobycie 'po 
kilku wiekach okrętu z dna mo- 
rza, to dopiero początek 
ogromnej pracy, aby na trwałe 
zachować takie unikalne świa- 
dectwo przeszłości, bez które- 
go trudno byloby ją dokładnie 
odtworzyć. 








Przed trzema 
wiekami 


Do berła i miecza, przejętego 
w 1611 r. po swym ojcu, Karolu 


IX Sudermańskim, który ze 


zmiennym szczęściem toczył 


Znane — nieznane 





Pogoda na Mazurach popsuła się. Padał deszcz, 
fala na jeziorze nie pozwalała na pływanie kaja- 
kiem, długo zastanawialiśmy się więc, co robić. 
iPoczątkowo były to zastanawiania się bezskutecz- 
ne. Dopiero przypadek przyszedł nam z pomocą — 
dowiedzieliśmy się, że w pobliskim Wojnowie 
bardzo interesująca, dziewiętnastowieczna cer- 
kiewka, Zaintrygowała nas ta wiadomość, bo właś. 
ciwie skąd niby na terenach, które nigdy nie były 
zamieszkane przez prawosławnych, znajduje się 
ięc plecaki i natych- 
miast zapominając o deszczowej nudzie, ruszyliś- 


cerkiew? Spakowaliśmy 


my w stronę Wojnowa. 


1 rzeczywiście... skręcając od głównej drogi 
odrobinę w bok, odszukaliśmy zabytkowe budow- 
le. Malowniczo położony nad jeziorem Duś kom- 
pleks budynków gospodarczych i mała cerkiew 
okazały się filią słynnego ośrodka staroobrzędowe- 


KOWNO 
ZE SKOBDINZ 
NEPTUNA 


wojny z Polską, Moskwąi Danią, 
dołączył Gustaw Il Adolf własne 
sny o potędze. Marzyła mu się 
wielka Szwecja, rozciągająca się 
wokół Bałtyku, który w jego wo- 
jowniczych planach zamieniał 
się w jedno ze szwedzkich 
jezior. 


W kraju wszystko sprzyjało 
jego  zamierzeniom, Szwecja 
posiadała surowce potrzebne 
do produkcji broni, rzemieśln 
ków, którzy potrafili jł wyrabiać 
i żądną wojaczki szlachtę. Nie 
miała ona na miejscu zbyt du- 
żych możliwości bogacenia się: 
chłopi szwedzcy byli wólni, nie 
podlegali obowiązkówi odra- 
biania pańszczyzny: Wojna - 
natomiast — dla szlachetnie uro- 
dzonych potomków wikingów 
oznaczała przywiezienie do do- 
mu zdobycznych bogactw. A je- 
śli ktoś się wyróżnił na polu bi- 
wy, mógi jeszcze na dodatek 
otrzymać od króla majątek zie- 
mski na zawojowanych zie- 
miach. 


Najkrótsza droga do spełnie- 
nia królewskich planów prowa- 
dziła przez Bałtyk, który - jak na 
razie — nie był jeszcze szwedzki. 
Dlatego Gustaw Il Adolf szcze- 
gólną miłością otaczał wojenną 





















cyrylicą. 


zabytku: 


Po wejściu na teren klasztoru poczuliśmy się 
dość niezwykle — znajdowaliśmy 
w_ miejscu, do którego ściągali z dalekiej Rusi 
starowiercy (inaczej: filiponi), którzy nie uznali 
reform wprowadzonych w Rosyjskim Kościele 
st. Prawosławnym w końcu XVII w. Podziwialiśmy 
piękny ogród i sad, zadumaliśmy się nad bezi- 
miennymi grobami na leśnym cmentarzu. Udało 
nam się też zobaczyć wnętrze cerkiewki — w panu- 
jącym tam półmroku mienią się srebrne „„koszul- 
tarych, wspaniałych ikon. Przy ołtarzu, stoją 
na półkach grube, oprawne w skórę księgi pisane 


O unikalnym w Polsce, a może i w Europie, 
klasztorze starowierców, który każdy z Was może 
zwiedzić będąc w okolicy Wojnowa, donoszą za- 
chwyceni pięknem tego nie znanego powszechnie 


mawiał - 
-odjej 


flotę. „Losy Szwecji 
zależą od Boga, a po 
floty”. 





W 1625 r. w Stoczni Królew- 
skiej Blasieholm przystąpiono 
do budowy nowego okrętu. 
Najwspanialszego ze wszyst- 
kich, jakie pływały pod szwedz- 
ką banderą. Mial to być okręt 
„królewski” czyli „iłagowy” i 
od nazwiska panującej dynastii 
- nosić imię: „Wasa”. 





Na życzenie króla i zgodnie 
7 jego instrukcjami zaprojekto- 
wal go główny architekt stoczni, 
Henrik Hybertsson. Wszystko 
wskazywało, że będzie to okręt 
naprawdę wspaniały. Odbuksz- 
prytu po rufę miał mieć 70 
ści, szerokość kadłuba 
dochodzić miała do ok. 12 m, 
a wysokość od kila do topu 
grotmasztu — osiągnąć 49 m. Na 
trzech masztach zostaną roz- 
pięte żagle z 1.200 m kw. płótna. 
Na dwóch spośród pięciu po- 
kladów będą ustawione 64 dzia- 
ła, w tym aż 48 ciężkich, 24-fun- 
towych. Kaliber dział określało 
się ówcześnie wagą wystrzeli- 
wanych pocisków. Załoga „Wa- 
sy” liczyć miała 437 ludzi, w tym 
300 żołnierzy. 








ię przecież 








Trzy lata budowano okręt 
zgodnie z królewską wolą. 


Los oszczędził tego 
królowi 


Nadszedl uroczysty dzień 
wodowania, 10 sierpnia 1628 r. 
Pogoda. dopisuje, uroczystość 
zapowiada się pięknie. Na nad- 
brzeżu, w okolicach pałacu kró- 
lewskiego, zebrały się tlumy 
mieszkańców Sztokholmu. Kto 
żyw pragnie zobaczyć, jak chlu- 
ba szwedzkiej floty, królewski 
okręt „Wasa” wyruszy w swój 
pierwszy rejs. Bo według ów- 
czesnego zwyczaju wodowano 
okręt już całkowicie wykończo- 
ny, z zalogą i z wyposażeniem 
na pokladzie. 

Na pokładach „Wasy” ruch. 
Marynarze w komplecie. Nie- 
którym towarzyszą żony i dzie- 
ci. Otrzymały „zezwolenie po- 
płynięcia z_nimi do Waxholmu. 
Żołnierze zostaną zaokrętowani 
w bazie marynarki wojennej 
Aelsnabben, do której dopłynąć 
ma okręt ze stoczni. Kapitan So- 
eiring Hansson, pierwszy po 
Bogu na _„Wasie”, kontroluje 
gotowość okrętu do odpłynię- 
cia, na pokładach działowych 














go w Moskwie, zwanego Cmentarzem Prieobraże- 
nskim: 


Anna Borowiecka, Daniel Wójtowicz 
Fot. autorzy 


kręci się kapitan artylerii Erik 
Joensson, dowódca flotylli, do 
której dołączyć ma „Wasa”. 
Sprawdza zamocowanie. dział. 
Przygląda się tym przygotowa- 
niom z dumą patrząc na dzieło, 
w którego tworzeniu brał udział 
„przez trzy lata — zarządzający 
stocznią, Hans Johnson. 





Wreszcie marynarze wpra- 
wiając w ruch coś w rodzaju 
potężnego ręcznego kieratu za- 
czynają podnosić kotwicę. Za- 
rzucona z drugiej strony pocią- 
gnie za sobą okręt w tym kie- 
runku. „Wasa”” zaczyna odbijać 
od brzegu. Już w czasie tych 
pierwszych manewrów kpi. Ha- 
nsson zaczyna się niepokoić: 
przy wyciąganiu i zarzucaniu 
kotwic okręt zabardzo przechy- 
la się, źle „słucha się steru”. 

Powoli wykonuje więc ma- 
newr zwrotu, aby ustawić „Wa- 
sę” dziobem wkierunku, w któ- 
rym ma płynąć. Na masztach zo- 
stają postawione pierwsze czte- 
ry żagle, reszię wciągnie się do- 
piero na pelnym morzu. Dwa 
działa oddają salut pożegnalny. 
Królewski okręt - wyruszył 
w drogę. 





| nagle zaczynają się dziać 
rzeczy niepojęte. Prawie je 
cze w basenie portowym, osło- 
niętym ze wszystkich stron wy- 
spami, których naturanieposką- 
piła Sztokholmowi i okolicom, 
„Wasa” pod wplywem boczne- 
go uderzenia wiatru wykonuje 
tak duży przechył, że o mały 
włos a przez furty dla dział za- 
częłaby się wlewać do środka 
woda. Tym razem jednak wraca 
jeszcze do normalnej pozycji 
i płynie dalej 

Na wysokości wyspy Beckhol- 
men „Wasę” dosięga kolej- 
ny boczny podńńiich wiatru, sil- 
niejszy od poprzedniego. Okręt 
przechyla się gwałtownie, prze; 
furty dla dział zaczyna się wle- 
wać woda. Wśród załogi po- 
wstaje panika. Kpt. Johnson 
chwyta się ostatniej deski ratun- 
ku: wydaje rozkaz przetoczenia 
dział z zanurzającej się w wo- 
dzie burty na przeciwną, dla 
zbalastowania przechylu. Mary- 
narze doskakujądonichipróbu- 
jajeprzepchnąć. Iwtedynast 
pujeostatniakt tragedii. Nie wy- 
trzymują zaczepy dział ustawi 
nych wzdłuż wzniesionej do gó- 
ry dzięki przechyłowi burty, Kil- 
kadziesiąt ton żelastwa zaczyna 
toczyć się na mocujących się 
z armatami ludzi. Cale 71 ton 
ciężaru dział obciąża zanurzają- 
qą się w wodzie burtę. Królew- 
skiego okrętu „Wasa” nic nie 
jest już w stanie uratować. 

Króla nie było w tym czasie 
w Sztokholmie. 














(Dokończenie nastąpi) 


JERZY MAJKA 
Rys. M. KOŚCIELNIAK 








ofnijmy się do roku 1891, kiedyto 

dr Artur Hazelius, wybitny skan. 
dynawski etnograf stworzył pierwszy 
w Europie Park Etnograficzny na wy. 
spie Djurgarden w Sztokholmie. Od 
wykopanych na wzniesieniu szańców, 
które stały się zaczątkiem parku, przy- 
jęła się ogólnie dla niego nazwa, a po: 
tem dla następnych parków nazwa 
skansen (szyli szaniec). Dziś skansen 
ten ma już 190 zabytkowych obiektów, 
przeniesionych z różnych regionów 
Szwecji, a wśród nich są tylko dwie 
kopie. 

Polskie parki etnograficzne są zna- 
cznie młodsze i uboższe w zabytki niż 
skandynawskie, ale mamy ich już spo- 
ro. Otaczane staranną opieką rozrasta- 
ja się i, co równie ważne, istnieje już 
kilka zaawansowanych projektów no- 
wych skansenów. 

Park Etnograficzny w Olsztynku no- 
si obecnie nazwę Muzeum Budownic 











twa Ludowego. Jego historia była bu- 
rzliwa i sięga roku 1913. Etnografowie 
niemieccy postanowili na terenie ów- 
czesnych Prus Wschodnich założyć na 
wzór skandynawski muzeum pod go- 
łym niebem. Wybór padł na Królewiec 
- powstał tam skansen, w którym sta. 
nąły budowle typowe dla każdego re- 
gionu Prus Wschodnich, wyposażone 
w ludowe sprzęty. Były to doskonałe 
kopie, które umieszczono w sposób 
przybliżony do naturalnego w otocze- 
niu sadów, pól i wody. Znalazły się 
tam chaty z czterech regionów: litew- 
skiego, Powiśla, Warmii i Mazur. 
W 1940 r. Niemcy przenieśli park 
z Królewca pod Olsztynek, gdzie stał 
się zaczątkiem nowego, większego 
skansenu. 


Po wyzwoleniu Polska przejęła zni- 
szczony w dużej mierze w czasie woj- 
ny park. Zrekonstruowano go i wzbo- 
gacono o nowe eksponaty. W przy- 
szłości skansen ten ma szansę, stać się 
jednym z najlepiej urządzonych tego 
rodzaju kompleksów budownictwa lu- 
dowego w Polsce, Etnografowie pla- 
nują przeniesienie tam aż 40 nowych 
obiektów ludowej architektury. Będą 
to chałupy, szopy, stodoły, stajnie, 
wiatraki, młyny wodne, kieraty, folu- 
sze, olejarnie i kuźnie. 


A oto, co każdy z 45 tys. rocznie 
odwiedzających Olsztynek turystów 
może tam w tej chwili zobaczyć. 
Zadrzewioną ulicą dochodzimy do 
drownianego mostu dla pioszych. Za- 
roz za mostom nad strumieniem stoi 
autentyczny młyn wodny zkońca XVIII 








kę: 


lodzko + miasto położone nad Ny. 

mą Kłodzką, liczy 27 tys. mieszkań. 
ców, W średniowieczu było ono po. 
czątkowo osadą targową, leżącą na 
szlaku | handlowym, - wiodącym 
2 Włoch ku Bałtykowi (dawnym rzym 
skim szli bursztynowym). Prawa 
miejskie otrzymało około 1223 r. i od 











wieku. Ten młyn, nieznacznie ulepszo- 
ny pracował do 1946 r! Być może po 
uzupełnieniu brakujących elementów 
znów ruszy. Dalej, na niewielkim 
wzgórku wznosi się kościółek drew- 
niany z dzwonnicą — wierna kopia koś- 
cioła w Rychnowie z 1721 r. W orygi- 
nalnym wnętrzu malowniczo ustawio- 
no ludowe świątki. Dzwonnica zbudo- 


© poznajemy 
© chronimy 
© tworzymy 
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wana jest na wzór autentycznej, która 
znajduje się w Mońkach k.Ostródy. 


Do muru cmentarzyska ze średnio. 
wiecznymi kropielnicami, wykutymi 
w polnych kamieniach, prawie dotyka 
zabytkowa chałupa z Powiśla sprowa- 
dzona ze wsi Zielonka Pasłęcka — 
drewniana, lecz na kamiennej podmu- 
rówce. 





























razu stało się ważnym ośrodkiem su- 
kionnictwa, złotnictwa i piwowarstwa. 
W wieku XIV wybudowano tu zamek, 
który po licznych umocnieniach za 
mioniono w twierdzę. 


W powojennyfh 80-lociu Kłodzko 
zanotowało powóźny rozwój, Powsta* 


Po przeciwległej stronie drogi, 
w ogródku, pośród kwiatów widzimy 
chałupę z wnęką typową dla Olsztyń 
skiego — pomalowaną na biało-niebie- 
sko. Opodal pasieka złożona z uli sło- 
mianych i kłodowych. Jest i karczma 
z bierwion sosnowych, mazurska cha- 
łupa z podcieniem, litewska zagroda 
spod Kłajpedy, kuźnia — już z cegły... 


mieszczone są na obracających się rol- 
kach, mają nieruchomą podstawę, a 
obraca się jedynie ich górna część ze 
skrzydłami zwana „czapką”. 


Są wakacje, a Olsztynek leży na tra- 
sie wypraw na jeziora. Może część 
uczestników konkursu „Tworzymy 
Księgę Skarbów" trafi do tego zakąt- 


SKARBY NASZEJ KULTURY 


czyli wizyta 


w Parku Etnograficznym 


w Olsztynku 


Ale wzrok turystów przyciągają 
przede wszystkim wspaniale wkom- 
ponowane w krajobraz dwa wiatraki. 
Stoją oczywiście na wzniesieniach, 
z daleka widoczne. Jeden to tzw. pal- 
trak — typ wiatraka najpopularniejsze- 
go w Olsztyńskiem, a drugi to „holen- 
der”, którego pierwowzór powstał 300 
lat temu. „Holendry”” .w. przeciwień- 





stwie do paltraków, które w całości u- 


KŁODZKO-GOSPODARZ 
NASZEGO PIŁKARSKIEGO TURNIEJU 


ły nowe osiodla mieszkaniowe, hotele 
i urządzenia sportowe. Rozbudowano 
i zmodernizowano miejscowe zakłady 
przemysłu spożywczego i metalowe. 
go. Obecnie trwają tu skomplikowane 
i długoletnie prace górniczo-budowla. 
no, mające na celu uratowanie Sta- 
rówki śródmiejskiej, zabytkowej częś- 


ka. Spróbujcie wtedy porozmawiać 
z osobami, które pracują nad konser- 
wacją i rozbudową tego pięknego et- 
nograficznego muzeum. Dowiedzcie 
się z jakimi problemami borykają się 
na co dzień. A potem spróbujcie odpo- 
wiedzieć: Dlaczego skansenu nie moż- 





na nazwać rezerwatem histo! 


EWA BIELSKA 


Fotografował MAREK SZYMAŃSKI 





ci miasta. Prace górnicze, prowadzone 
od 1962 r., polegają na zabezpieczeniu. 
licznych starych piwnic, lochów i wy- 
robisk podziemnych, które waląc się 
powodowały obsuwanie się budyn- 
ków, jezdni i placów. Oddzielnym pro. 
blemem są prace budowlane nad re- 
konstrukcją zagrożonej architektury. 
Z zabezpieczonych już podziemi wy- 
dzielono część korytarzy, która udos- 
tępniona zostanie, już w bieżącym ro- 
ku, mieszkańcom i turystom. 

Z dnia na dzień pięknieje stolica 
ziemi kłodzkiej. Nie więc dziwnego, że 
stała się ona i turystyczną stolicą całe- 
go województwa wałbrzyskiego, którą 
warto obejrzeć. (zp) 


si a 


JWakacje 


Niby 
tak UUŻO, 
ale... : 
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Kłopoty miałam jedynie z odebraniem 
pieniędzy, Wszystko dlatego, że „Delika- 
tesy” przeszły pod dyrekcję „Społem”. 
Z tej to właśnie przyczyny odsyłano mnie 
ze Smoczej do „Sezamu”, z„Sezamu” do 
Hali Mirowskiej, z Hali znowu do „Seza- 
mu*, itd... 


Pracuję — trochę mnie to na początku 
„zdziwiło - w dziale monopolowym. Raz 
czy dwa razy „stałam na słodyczach”, ale: 
„wtedy przestałam się dziwić, że właśnie tu 
mnie skierowano. Myślałam, że szału tam 
dostanę — dodawać, KZYŻ, odejmować, 





 mnożyć...! <tai 


Dźwigać nie muszę. Tu są tacy chłopcy, 
którzy wnoszą towar do sklepu — nie j 
jedną dorabiam sobie w czasie wakacji, 
jest jeszcze jedna dziewczyna z OHP 
i chłopak z LO im. Królowej Jadwigi. 


Klienci — różni. Mnóstwo cudzoziem- 






ców, najczęściej Niemcy. Turyści z |Euro- 


py, zachodniej kupują przede wszystki 





wódkę, Rosjanie kawę „Marago” iherba- 
tę „Earl Grey". Najba| ah mnie. złości, 


Dość U 
-go,comówidoni J 
potrafię. Np. o 
czy jest kspr: 
Ru zwie 
Owszem, ale tylko. 
Wińiedzisję wyje: A 
pracę mam. FAW ną |do środy, y= 
ba przedłużę sobie jeszcze do. Ka 
Dostaję 12 złotych za godzinę, czyli miała: 
bym jeszcze dodatkowe 288 zł, to już jest 
tośł 


Tak w ogóle, to nie wiem jeszcze co 
zrobię z tymi zarobionymi pieniędzmi. Na 
początku myślałam, że kupię sobie „Levi- 
sy”, strasznie o takich spodniach marzy- 
łam. Ale teraz... całe 1200 zł wpakować 
w portki z płótna?! Nie, nie mogę się 
zdecydować, 

Chyba... wpłacę te pieniądze na książe- 
czkę, może kiedyś będą mi bardzo po- 
trzebne?! Nie potrafiłabym ich teraz tak. 
wydać, szastnąć sobie nimi, nawet... kie-- 
dy myślę o wycieczce SR 
miich żal. i awidekę ae 
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radę w ORENER 
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Wy roku w dziedzinie muzyki na- 
grody państwowe otrzymali: 


HENRYK MIKOŁAJ GÓRECKI — jeden 
z czołowych polskich kompozytorów, lau- 
eat wielu innych nagród krajowych i za- 
granicznych, rektor katowickiej PWSM. 
Jest autorem utworów symfonicznych, 
kameralnych, instrumentalnych i wokal- 
nych. Do ważniejszych jego kompozycji 
należą: „Epitafium” do słów Juliana Tu- 
wima, I Symfonia, „Refren”, „Kantata na 
organy”, „Trzy utwory w dawnym styl 
„Muzyka staropolska”, „Canticum gradu- 
um”; „Ad matrem” i Il Symfonia „Koper- 
nikowska”. Kantata „Ad matrem” była 








GALETA MELOMANÓW 


Redaguje: Lech Nowicki 








anusz Popławski wrócił niedawno ze 

Związku Radzieckiego, gdzie bawił zze- 
śpołem Niebiesko-Czarni. Natychmiast 
przekazałem mu Wasze listy... 

— Listów jest rzeczywiście sporo, niemal 
w każdym dwa, trzy pytania. Wybrałem te 
najciekawsze... 

Mariusz Wojtan Podaje Pan 
diagramy chwytów A, G, C”, B ja gram je 
inaczej załączone (rysunki), czy popraw- 
nie? Czy to prawda, że gra Pan naLes Paulu 
typu Custom? 

- Podane przez ciebie chwyty są po- 
prawne i można je stosować. Uważam jed- 
nak, że moje są lepsze... To prawda, uży- 
wam Les Paula. 

Wladyslaw Artmiński 
czają symbole Xi O? 

— Tlumaczylem bodaj w pierwszej lek- 
cji, powtórzę jednak, skoro nie zapamięta- 
leś: X - nie używamy tej struny wakordzie, 
O - uderzamy pustą strunę. 

Lilia Antczak Kiedy i jak uderzać 
struny prawą ręką? 

— Uderzamy piórkiem z góry i tylko te 
struny, które zaznaczone są na diagramie. 

Jan Sofi Jaka jest zasada 
dobierania akordów dodatkowych? Jak na- 
leży wykonywać na gitarze akordy”, ©? 

— Dopasowujemy je do nut akcentowa: 
nych, np. jeśli w melodii występują dźwię- 





; Coozna- 








PRZEDSTAWIAMY 
LAUREATÓW 


skomponowana w roku 1971, w rok póź- 
niej powstała Il Symfonia napisana 
z okazji 500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika. Oba utwory zyskały między- 
narodową sławę, czego dowodem jest 
m.in. przyznanie | nagrody „Ad matrem” 
przez Międzynarodową Trybunę Kompo- 
zytorów UNESCO w Paryżu. Przed kilku 








ki akcentowane 'E i G, to gramy akord 
C-dur. Bardziej skomplikowane akordy, 
a wskazane prżez ciebie do nich należą, 
znajdziesz w bardzo udanym podręczniku 
Tadeusza Mazura. 

Bogdan Lasota Czy chwy- 
tów barre nie można zastąpić normalnymi? 
Moim zdaniem są one łatwiejsze. Czy radzi 
pan używać przystawki do gitar akustycz- 
nych? 

— Chwyty barre można zastąpić innymi, 
odbija się to jednak niekorzystnie na 
brzmieniu akordów. Poza tym chwyty bar- 


NAGRÓD PAŃSTWOWYCH 


laty podobny sukces odniósł na tym sa- 
mym forum „Refren”. 

STEFAN STULIGROSZ — artysta ceniony 
w kraju i za granicą, kierownik znanego 
chóru „Poznańskie Słowiki”, rektor 
PWSM w Poznaniu. W roku 1939 mając 19 
lat objął funkcję dyrygenta chóru w Po- 
znaniu, który działał również w czasie woj- 





gitar akustycznych. Są bardzo dobre. 

Barbara Zaręba Kiedy 
uderzać piórkiem, a kiedy palcami? 

— To zależy od charakteru utworu. Na! 
strojowy radzę grać palcami, dźwięk bę- 
dzie łagodny, delikatny. Rytmiczny - oczy- 
wiście piórkiem 

Ewa Jakubowska Czy tward- 
nienie opuszków palców lewej ręki jest 
zjawiskiem normalnym? Czy można obci- 
nać twardniejący naskórek? Dlaczego ude- 
rzamy struny z dolu i z góry? 

— To prawda, że w pierwszym okresie 


ZNALAZŁAM NAJLEPSZEGO 
PRZYJACIELA. 


re są bardziej uniwersalne. Przystawki 
zniekształcają klasyczne brzmienie gitary, 
dlatego gitarzyści wolą grać do mikrofonu. 

Andrzej Wilkos Co to jest bot- 
lenck guitar, slide guitar i steel guitar? 

— To gitary elektryczne, na których stru- 
ny przyciska się przedmiotami codzienne- 
go użytku, np. szyjką butelki (ang. bottle 
neck — szyjka butelki), slide guitar - do- 
słownie ślizgać po strunach jakimś przed- 
miotem, to choćby butelką lub klingą no- 
ża. Steel guitar to odmiana gitary hawaj- 
skiej: leżąca na postumencie deskaz dwo- 
ma kompletami strun. Pedalami — jest ich 
6-8 - można zmieniać strój. Struny skraca 
się metalową płytką, a szarpie pazurkami 
założonymi na palce prawej ręki. 

Janusz Mróz Co oznacza- 
ją kropki z cyferkami na strunach? 

- Też mówiliśmy o tym w. jednej 
z pierwszych lekcji, ale przypomnę. Cyfra 
przy punkcie wskazuje, którym palcem 
lewej ręki należy przycisnąć strunę. 

Ireneusz Wojciechowski 
Czym różnią się struny „Nuza” od strun 
„Presto”? 

- Strun — 


„Presto folck” używa się do 


nauki naskórek twardnieje. Nie należy go 
jednak obcinać, ani też usuwać pume- 
ksem. Po kilku miesiącach opuszka uod- 
porni się i przyzwyczai do. przyciskania 
strun. Uderzenie z góry jest bardziej natu- 
ralne i łatwiejsze - eksponujemy wówczas 
dźwięki basowe. I odwrotnie — uderzając 
z dołu eksponujemy struny wiolinowe. 

Mirosława Galek Mam 
kłopoty ze strojeniem gitary. 

- Od strojenia właśnie zaczynaliśmy na- 
sze spotkania. Może przeoczyłaś tę lekcji 
Powtórzę więc: jeśli dysponujemy kamer- 
tonem z dźwiękiem A, przyciskamy na 
piątym progu strunę wiolinową £ i regulu- 
jemy śrubką tak dlugo, aż otrzymamy ów 
kamertonowy dźwięk A. Kolejną strunę 
H przyciskamy także-na piątym progu - 
szukamy dźwięku odpowiadającego na- 
strojonej przed chwilą strunie. E. Strunę 
G przyciskamy na czwartym progu - musi 
brzmieć jak pusta H. Struna D - znów piąty 
próg - dźwięk odpowiada pustej G i dalej: 
A - piąty próg - dźwięk odpowiada pustej 
D. E - piąty próg - dźwięk pustej A. Nie jest 
to oczywiście jedyny sposób strojenia gita- 
1y, ale chyba najłatwiejszy. To wszystko... 
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WZYWA CIĘ, TARJAK W SZKOLE NIGDY FOJEM. cl WIE BĘ-OZIE, CHOĆBKA ZJEŹDZIE ZĄ PRZY 
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nie zapamnisz tego znaku szkolnych łat. 


ny w konspiracji. Chór chłopięcy i męski 
Państwowej Filharmonii w Poznaniu, po- 
pularne „Poznańskie Słowiki”, pod jego 
kierownictwem zyskał światową sławę, 
zdobył liczne nagrody, występował w Bia- 
łym Domu w Waszyngtonie, w siedzibie 
ONZ, przed królem Szwecji Gustawem 
Adolfem, przed papieżem Pawłem VI 











— W imieniu czytelników dziękuję Ci za 
rady, za lekcje i myślę, że będziesz nadal 
z nami współpracował. Mam listy, które 
wręczę Ci dopiero teraz, listy pełne kom- 
plementów pod Twoim adresem. Wszyst- 
kich oczywiście nie zacytuję, ale.. 
Panu, Panie Januszu, jeszcze raz bardzo 
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TAK JAK 


MUZ. W.M. DOMAGAŁA 


w_ Watykanie. Zespół specjalizuje się 
w dawnej muzyce polskiej i obcej oraz 
w dużych formach wokalno-instrumen- 
talnych. „Poznańskie Słowiki” nagrały 18 
płyt, występowały w filmach, progra- 
mach telewizyjnych w kraju a takż 
w ZSRR, NRD, USA, Szwecji, Japo! 
dotychczasowe osiągnięcia artystyczne 
zespół został wyróżniony honorową od- 
znaką miasta Poznania, dyplomami mini- 
stra spraw zagranicznych PRL i Towarzys- 
twa „Polonia”, a jego kierownik za zasługi 
w propagowaniu i wykonawstwie muzyki 
chóralnej otrzymał wiele odznaczeń kra- 
jowych i zagranicznych. 








iękuję. Może Pan sobie tylko wyobra. 
jaka byłam szczęśliwa, gdy spod moich 
palców popłynęła melodia „Płonie ogni- 
$ko w lesie”... Gitara zastępuje mi teraz 
wszystko. Nareszcie znalazłam najlepsze- 
go przyjaciela...” 





Fot. J. Płoński 


SZKOLE 


SŁ. ZB. STAWECKI 








Jeszcze teczka i mundurek Czy się migasz, czy książkowym jesteś molem 
= ale'co dzień rośniesz w górę ktoś się troszczy, by cię objął wiedzy blask. 
i świadectwa się zbierają Nigdy potem już nie będzie tak jak w szkole, 
- to się wie! więc korzystaj z twojej szkoły póki czas. 
Nieraz złe i dobre stopnie Coraz szersze okno świata, 
pc czasem nudzisz się okropnie coraz wyżej myślą latasz, 
ale lubisz, kiedy dzwonek jak Kopernik chciałbyś ruszyć 
BĘ = . ZA-POMWSZ TFGO ZNANE SZKOL wzywa cię. w ziemski głob. 
Tak jak w szkole Gdy ktoś z książką jest 
nigdy potem ci nie będzie, temu łatwiej, temu raźniej 
= choćbyś zjeździł za przygodą cały świat, ii na pewno szybko znajdzie ż 
= = jeśli nawet wszystko poznasz i zdobędziesz własny świat. 


- LZ WIIONLY4740)44 





Ten diagram miej przy sobie 19 sierpnia o godz. 
15.00. Jeśli w tym czasie nastawisz radioodbior- 
nik na fale średnie Polskiego Radia, czyli na pro- 
gram Il - będziesz mógł rozwiązać radio-krzyżów- 
kę. Wpiszesz w diagram hasła, a litery z kratek 
czerwonych czytane z góry. na dół prześlesz pod 
adresem podanym w audycji. Weżmiesz udział 


Dlaczego 
wrona 


leci do lasu? 


S iedziała na ławce w parku, bardzo 
znudzona. Sprawiała takie wraże- 
ie, jakby w ogóle nie wiedziała, czy 
żyje na świecie. Zapytałam ją wprost, 
bez żadnych ogródek, dlaczego siedzi 
z taką kwaśną miną. 

— Nudzę się — odparła niechętnie — 








zdziwiłam się. Jak można 
się nudzić i co to w ogóle jest - Niel 
Skądże!!! 5 

— Naprawdę? — ożywiła się trochę, 
po czym dodała z żalem. — Ty to masz 
dobrze. Pewnie przyjechałaś z drugie- 
ko krańca Polski i cieszysz się, że... 

— Nie — przerwałam — ja mieszkam 
tutaj. — Kończąc wyraźnie podkreśli- 
łam słowo „tutaj”. 

— | nie nudzisz się? — upewniła się 
Jola. 

— Pewnie, że nie. 

— To chyba się już taka urodziłaś. 
Tobie to dobrze. 

Pomyślałam, że trzeba ją czymś za- 
interesować, zabawić, zachęcić do 
czegoś, żeby tylko przestała tak głupio 
myśleć i śmiertelnie nudzić się. 

— Może pójdziemy na basen? - za- 
proponowałam. 

— Tak daleko, chce ci się? 

— Daleko? - zdziwiłam się. Dla Joli 
200 metrów to może daleko, wytłuma- 
czyłam sobie. 

— To może zobaczymy, co dzisiaj 
grają w kinie? — zapytałam z nadziej 
że może ta propozycja przypadnie jej 











do gustu. 

— Eee... nie chce mi się — odparła 
leniwie przymykając oczy. 

- To może pogramy w piłkę? 


— Chce ci się ruszać? Na taki upał? 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś gościmy nawet 
Mlowna Kolandk z jego zwariowanym labiryntem. Jeszcze 
raz dziękuję wszystkim za pozdrowienia i sty z wakacji. 

Uwaga: ja też wyjeżdżam na spóźnione wakacje, ale spokojnie! co tydzień znajdziecie 

„Abeakadabrę na swoim miejscu. Klaniam się relaksowo 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabcy 


SALA 
AFRY- 
KANSKA 


Personel muzeum miał uzu- 
pełnić salę poświęconą faunie 
Afryki nowymi wypchanymi 
zwierzętami. Trzeba je wybrać 
z całej gromady zwierząt, 
wśród których są i takie, które 
nigdy nie mieszkały w Afryce. 
Czy potrafisz wskazać tych „in- 
truzów"? — Podpowiadamy: 
dziobak, kobra i... W sumie jest 
ich siedem. 


NAZZA AWYAWŁA AJ 


Niedaleko od brzegu zakotwiczony jest statek pasażerski. Z burty ma opuszczoną 
drabinkę sznurową. Drabinka ma 10 szczebli, a odstęp między szczeblami wynosi 30 
sentymetrów. Najniższy szczebel dotyka powierzchni wody. Ocean jest bardzo 
spokojny, ale rozpoczyna się właśnie przypływ, który podnosi poziom wody 
2 szybkością 15 cm na godzinę. Po ilu godzinach zostanie zatopiony trzeci szczebel 
drabiny sznun iszacci na burcie statku? 


























w losowaniu nagród. 








LABIRYNT 
KADZI 
KOKARDKI 





Nasz przyjaciel — klown 
Kokardka oszalał chyba przez 
te upały: udaje, że mu jest 
chłodno i próbuje rozpalić 
ogień w swoim piecyku. Tyl- 
ko te kominy i rury są jakieś 
dziwne. Podejrzewam, że 
nasz przyjaciel nie wie, z któ- 
rego komina poleci dym. 
A Ty potrafisz to odgadnąć 
w ciągu trzech minut? Tylko 
grajmy uczciwie — nie zaczy- 
naj badań od komina, a od 
piecyka! 





ODPOWIEDZI 
2 POPRZEDNIEJ 





FAŁSZYWE ODBICIE: |) brak mlo- 


teczka u s, 2) lewa gałka 
u dzwonka jest na odbiciu czarna, 3) na 
kropka w dziewiątce, 4) 


kropka na malej 
NIA-BŁYSKAWICE: |) cegielka będzie 
ważyła 62,5 grama, 2) na długość I kilo- 











Już lepiej wolałabym coś obejrzeć, 
albo zwiedzić, tylko, że w tej dziurze 
nie ma muzeum. 

— To pojedziemy do Lublina. Dwa- 
dzieścia minut drogi. 

— Nie chce mi się — odparła, dając 
mi do zrozumienia, że już jest tym 
wszystkim znudzona. 

— A czy wiesz dlaczego wrona leci 
do lasu? 

«Po raz pierwszy zobaczyłam oczy 
Joli szeroko otwarte. 

— Nie wiem, o co chodzi- odpowie- 

działa zdumiona. 





— Wiesz, jest taka zagadka. 

— Aaa... pojęła o co chodzi —terazto 
wiem: bo las do niej nie może przyle- 
cieć. 

No właśnie — pomyślałam. Jeżeli 
Jola nie pójdzie na basen, to basen do 
niej nie przyjdzie, jeżeli Jola... I żal mi 





się jej zrobiło. 
ANNA NYCZ 








- Aty? - mówię. 


do naszej szkoły — stwierdzam niepotrzebni 
— Nie. Mój tata jest ojcem chrzestnym Andrzeja. Mieszkamy 

niedaleko. Powinni przestać grać i powinien ktoś tu podej: 
stwierdzam z rozpaczą. Sam rady. Ale Ewa pomaga 
mi, rozumie chyba, poi o Andrzeju, że bawili 
się razem, gdy byli dziećmi, nie robili... Mieszkali 
w jednej kamienicy, a potem przeprowadzili się do nowych 
bloków, ale ciągle są niedaleko od siebie, więc spotykają się 
często, zresztą ich rodzice przyjaźnią się. Mówi chyba za dużo, tak 
jakby postanowiła stać przy mnie jak najdłużej ikonwersować za 
wszelką cenę, jakby zależało jej na tym, by być przy mnie, ale nie 


mogę w to przecież wierzyć, bo to ja, pochylony nad ręką mamy 


Andrzeja, zobaczyłem ją, a nie Ewa mnie. Ona mnie nie mogła 
zobaczyć, bo takie przypadki się nie zdarzaj 

To ja, gdy chłopcy opowiadają o swoich dziewczynach, gdy nie 
mogę zasnąć wieczorem, a brat ju: nie męczy prośbami 
o bajki, to ja ją widywałem, dokładnie taką samą — i tylko nie 
znałem jej imienia, bo zabroniłem sobie nazywać ją jakkolwiek, by 
— gdy ją spotkam — być gotowym do przyjęcia każdego imienia. 
Ewa to jest właśnie t 

Stoimy. Inni tańczą. Zagląda mama Andrzeja i znów srebrzy się 
przez chwilę pokój, znów wszystko zacicha choć nikt nic nie 
mówił, ale znów zacicha, a i taniec trochę inny, przytłumiony w jej 
obecności. Za mamą Andrzeja jego ojciec i jeszcze ktoś. 


Odgadnij dziewięć wyrazów 7.literowych 
i wpisz je do lewego diagramu, a wyrazy 
5-literowe do środkowego diagramu. Nastę- 
pnie spośród liter wyrazów 7-literowych wy- 
kreśl te, które wchodzą w skład odpowied- 
nich wyrazów 5-literowych. Nie skreślone 
litery wpisz do prawego diagramu i rzędami 
poziomymi odczytaj rozwiązanie (wraz z li- 
czbą obok diagramu). 

Rozwiązanie wypisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodyt 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 97". Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu bonów 

wych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW _ (najpierw 
a następnie 5-lit.): 1) dziecinna zabawka do 
kopania lub kość pasa barkowego — zasłania 
dziurę w ubraniu, można ją także komuś 
przypiąć. 2) pracuje w szpitalu — służy do 
odbijania pisma, kopiowania rysunku. 3) 

















kres, granica, kot — wewnętrzny organ 
człowieka, filtr organizmu. 4) podtrzymują 
poprzeczkę przy skoku wzwyż — zbocza gór- 
skie. 5) państwo w Ameryce Płd., ze stolicą 
La Paz — „sprawiedliwy” tłuszcz, który na 
wierzch wypływa. 6) konwój, straż ochronna 
- zawód Stanisława Mikulskiego. 7) dawny 
okop — zimowy pojazd. 8) matematyczne do 
rozwiązania — jedno z trzech obiadowych. 9) 
jednostka wojskowa składająca się z kilku 
pułków — kojarzy się z fonią. 








ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 91 
280 n-ru „Świata Młodych” z dnia 3.07.76 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: W szkole życia nie można 





iść na wagary. 

Bony książkowe wylosowali: 

Wiktoria Długoszewska Jolanta Gaj 
Anna Kowalik Renata Latosi- 

ńska Rafał Marcak Tadeusz 

Marek Marek Sieczkarski Jus- 

tyna Smolańczuk Ewa Urbanik 

Małgorzata Wysoczarska 


— Moja mama — mówi Ewa i przemyka ku drzwiom, rozmawia- 
ją tam, Ewa znika, przez chwilę widzę ostro, mogę widzieć, bo jej 
nie ma. Poznaję kolegów z klasy, nie zwracają na mnie uwagi. Już 
utworzyły się pary, stoją po dwoje, udając, że to przypadkowy 
układ, ale każde z tych dwojga w każdej parze jest półzwrócone 
ku partnerowi, a w połowie ku zaglądającym. Ewa wraca. 

— Jeszcze zostaję — mówi. — Rodzice muszą wyjść. 

Pocę się, wycieram dłonie o spodnie, serce bije zbyt szybko, 
sprawdzam, czy się zarumieniłem, ale w przytłumionym blasku 
świec na pewno tego nie widać. — To dobrze— mówię. - Bardzo 
się cieszę — wyrzucam z siebie ochrypl 

Dorośli odchodzą, Ewa proponuje taniec, idę włączam 
się do kółka, a potem szaleję, szaleję, aż znów pojawia się przy 
mnie uśmiechnięty serdecznie Andrzej. 


mogę się zatrzymać, boję się sprawd; 
szaleję. 

— Może coś retro — wykrzykuje Andrzej i wydaje mi się, że to 
znów pomocna dłoń dotyka mego .. Muzyka milknie 
zatrzymuje się w połowie pląsu, Andrzej zmienia taśmę. 

Długa cisza. Obok mnie zadyszana Ewa śmieje się cichutko 
i bladą dłonią wyciera pot z czoła, ale to chyba nie był pot, to był 
tylko taki gest. Mimo to szukam chusteczki w marynarce, przypo- 

i że jednak przedtem wytarłem w nią nos, nie 
wyciągam chusteczki — zmartwiały z przerażenia, że mogłem 

zaofiarować. 

Andrzej, przyklęknąłszy przy magnetofonie, kiwa na Ewę, nara- 


czy Ewa 


dzają się cichutko, krążki taśm, Andrzej odwraca 
głowę i mruga do potem znów mówi do Ewy, nie słyszę. 
nie, Ewa śmieje się jak dzwonek i kiwa głową, białą dłonią targa 
włosy Andrz 

Tango. Ewa przede mną w głębokim dygu i nieśmiało dotykam 
jej ręki, bez tchu otaczam jej kibić, ruszamy, jej włosy muskają 
mój policzek, czuję oddech koło ucha, nie widzę znów nic. 
Dotykam jej i ona dotyka mnie. 

Tort, wino, świeczki zgaszone dmuchnięciem. 

1 wychodzimy, wolno mi pomóc Ewie w zakładaniu płaszcza. 
Na klatce schodowej ciemno, zbiegamy z cichym stukotem na dół 
i tu gromada się rozpada. Idziemy na drugi koniec osiedla, parę 
osób, wśród nich Ewa. Coraz nas mniej, a potem Ewa skręca 

ebym ją odprowadził. 

Szliśmy ciemnymi uliczkami, przecinającymi podwórka, chod- 

mi, których łagodne zakręty przedłużały drogę, wchodziliśmy 
coraz głębiej między bloki. 

— Do której szkoły chodzisz? — spytałem i natychmiast przy- 
pomniałem sobie, że już o tym mówiła. — Przepraszam — powie- 

i 'amiętam przecież. Czy u was są zabawy szkolne? 


i nagle wsunęła mi rękę pod 


imno, zdjąłbym płaszczi okrył Ewę, a wtedyjej 
j mnie. Ale przecież nie mogło być zimno. 
Deszcz dawno przestał padać i gwiazdy ocieplały nam drogę. 
— Często przychodzę do waszej szkoły — powiedziała. — U was 
jest kółko recytatorskie. 
Cdn 
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DOBRĄ ZUPKR, ZA 
ZDROWIE <IOC), ZA 
ZDROWIE WUS, 
ZA ZDROLIE 
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! RYSUNKI 





Ściskam kieliszek mocniej i przesuwam jeden z palców wy- 

żej, bo jeden z jej palców jest wyżej, i puszczam rękę zkie- 

liszkiem, ale w tej samej chwili ona podnosi kieliszek do ust 
i wypija mały łyk, spieszę za nią, podnoszę do ust kieliszek i nikt 
mnie nie przytrzymuje, więc chyba już można. I teraz rozumiem, że 
jeśli będę robił to, co ona, będę robił dobrze 

Wstaję. Natychmiast pojawia się czyjaś troskliwa ręka, Andrze- 
ja? Tak, ręka chce mi pomóc, ale odsuwam ją, stoję i teraz nie 
wiem, w którą stronę pójść. Rozumiem jednak, że nie pójdę 
w stronę okna, ale wiem też, że na pewno się od okna bardziej nie 
oddalę. 

Podczas tego wahania znów ktoś mi pomaga, ktoś mi 
przesuwa w stronę okna i stawia przy niej, a ona odsuwa się 
leciutko robiąc mi miejsce i wyciąga dłoń. 

— Poznajmy się — mówi — jestem Ewa. 

Nadal nie patrzę na twarz dziewczyny, bo trzymam mocno jej 
obraz pod powiekami, boję się spojrzeć jeszcze raz. Mruczę swoje 
imię, Ewa każe mi powtórzyć, powtarzam, chyba wyraźniej, bo 
już nie pyta o nic, ale odchodzi, odchodzi tańczyć. 











Ustawiają się w szerokie koło i tańczą, tańczą kołysząc się, 


podkreślając rytm rękoma i ciałem, Ewa powoli przepływa na 
drugi koniec pokoju i mogę widzieć nie tylko jej plecy. Jest 
poważna, półprzymknięte oczy nie uczestniczą w tańcu, o czym 
myśli? 

Andrzej znów przy mnie, skierowany przez mamę, widziałem 
ich krótki szept, mama Andrzeja martwi się o mnie, musiałem ją 
zdziwić swoim zachowaniem. Andrzej wtyka mi w rękę talerzyk 
z sałatką i kanapki. 


HEGEMONIE, 


WRÓCIŁY 
TWOJE 


RSW „.Prasa-Książka-Ruch'" w terminie 
do 25 listopada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowościach, gd 
nie ma oddziałów i dolegatur RSW „Pra: 
sa-Książka-Ruch'" oraz od. wszystkich 
lnych prenu- 


prenumeratorów indywidual 
meratę przyjmują wyłącznie miejscowe 
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oraz listonosze w terminie do 10 dnia 
miesiąca poprzedzającego okres prenu- 
meraty. 


Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od 
prenumeraty krajowej, przejmuje RSW 
«„Prasa-Książka-Ruch”, Contrala Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowi 
-28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 153: 
71 w terminach dla prenumeraty krajo- 
wej; Ne indeksu 35046. 
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— Widzisz — mówi — to jeszcze nie koniec. 

Nie rozumiem, o co mu chodzi. Andrzej wskazuje na bufet: 

— Wypiliśmy szampana, jeszcze jest butelka wina. Muzyka 
jest głośna, ale w pokoju cicho, spokojnie, nikt nic nie mówi; tylko 
Andrzej szepce do mnie, nikt nic nie mówi, bo srebrzysta mama 
Andrzeja, stojąc w drzwiach i otaczając nas swoją opieką, wpro- 





wadza skrępowanie, które nie bywa podczas innych prywatek, 
kiedy pozostajemy tylko w swoim gronie. Ale przecież nie spo- 
dziewaliśmy się dzisiaj zupełnie swobodnej zabawy. Wiedzieliś- 
my, że w sąsiednim pokoju zasiądą dorośli krewni Andrzeja, 
czczący jego piętnaste urodziny. A i wśród nas są jego rówieś! 
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kuzyni, i Ewa, która chyba też przyszła jako rodzina aibo jako 
córka przyjaciół. No i prawie się nie mówi, tańczy, ale ja jeszcze 
nie tańczę, zajadamy, popijamy soki, popatrując na tę niesłychaną 
butelkę wina, która czeka swej kolejki, może otworzą ją przy 
torcie ze świeczkami. 


Andrzej odchodzi i szepce coś Ewie do ucha, uśmiechając się 
i spoglądając na mnie ukradkiem, potem znów rozmawiają tak, że 
ich nie słychać, potem tańczą chwilę obok siebie, i Andrzej znów 
się oddala, wychodzi, musi się pokazać krewnym. Widzę to, nie 
patrząc, a Ewa wykonuje jeszcze kilka ruchów tanecznych, usu- 
wając się z kółka, przestaje uczestniczyć w zabawie, idzie ku 
mnie, do okna, staje w tym samym miejscu, na którym stała 
przedtem, znów opiera się lekko o parapet. Jest to gest tak 
naturalny, że nie potrafiłbym go powtórzyć, stoję więc obok niej, 
nie dotykając ściany ani parapetu, wyprostowany, sztywny, za 
duży. — Chodzisz z Andrzejem do jednej klasy? — pyta Ewa. 











Potakuję, wgapiony w jej miękki 
— Siedzicie razem? 
Zaprzeczam. 


zysty podbródek 


Ewa prosi, bym przynióśł kanapkę, przepycham się gwałtow- 
nie przez krąg tańczących, a muzyka nie milknie ani na chwilę, 
wybieram starannie, nakładam na talerzyk i niosę wysoko, napię- 
ty, zdenerwowany: Podaję, Ewa dziękuje uśmiechem. 


dalszy ciąg na str. 7 


